„Mocna kawa nie jest wcale taka zła” reż. Aleksander Pietrzak - Podsumowanie dyskusji

Nadsyłanie opinii zakończone, więc przyszła pora na podsumowanie wszystkich wypowiedzi o filmie pt.: „Mocna kawa nie jest wcale taka zła” w reżyserii Aleksandra Pietrzaka. Swoimi opiniami zechciało podzielić się 53 członków IKF ON „Pociąg”; w tym 43 osoby przesłały opinie a 10 wzięło udział w dyskusji na forum. Może to mało, gdy weźmie się pod uwagę, że uczestników w IKF ON jest około 360, ale widocznie tym osobom bardziej zależy na obejrzeniu filmu. Może nie mają odwagi zabrać głosu, albo nie lubią wypowiadać się publicznie. Klubowicze zaś chętnie czytają wszystkie opinie umieszczone na stronie i równie chętnie śledzą przebieg dyskusji na forum. Trzy dni po jej zakończeniu na forum odnotowałam blisko 800 wejść.  

Część z nadesłanych opinii była bardzo obszerna. Klubowicze pisząc swoje refleksje, potraktowali temat niezwykle wnikliwie, oceniając: scenariusz, reżyserię, aktorstwo, muzykę, audiodeskrypcję i język. Widz z IKF ON to widz, który potrafi ocenić i docenić ogrom pracy, jaki włożył reżyser i grający w nim aktorzy. To widz, który poszukuje czegoś więcej niż dobry humor. Ten widz szuka prawdy, przesłania i przekazanego piękna. Już kilka razy na Festiwalu Kultury i Sztuki Osób Niewidomych w Płocku słyszałam zachwyty gości ( aktorów, reżyserów i muzyków), że to wyjątkowa publiczność: otwarta na sztukę, wrażliwa, odczytująca intencje reżysera, znająca dobre kino. To publiczność, która pragnie w kinie emocji, która stawia trudne pytania i oczekuje na nie odpowiedzi. I rzeczywiście klubowicze tacy są, dlatego podsumowując dyskusję oddam im głos. Muszę przyznać, że ciężko było mi wybrać tylko kilka fragmentów dla zobrazowania tej ciekawej wymiany myśli.

Zacznijmy może od tego, że ogólnie film Alka Pietrzaka bardzo się podobał i znalazł wielu sympatyków. Eugenia W. tak go oceniła: „Reżyser Alek Pietrzak ciekawie prowadzi fabułę: poprzez niedomówienia, brak dosłowności zachowań zmusza mnie-widza do angażowania się. Muszę i chcę zająć stanowisko, akceptować lub negować. Obrazy i treści z ekranu to jedno, a możliwość oceny szerszej, spojrzenie »z boku«, coś jak odbicie wielu naszych rodzinnych problemów, dopiero utrzymuje widza-obserwatora w napięciu i niepewności”. Zaś Anna P dodała: ” Reżyser doskonale rozumiał, i tym samym ukazał, meandry ludzkiej psychiki i wpływających na nią czynników determinujących nasze spojrzenie na świat. Dobrze dobrana oprawa muzyczna i doskonała scena finałowa wieńcząca to fascynujące dzieło podnoszą atrakcyjność omawianego obrazu filmowego. To zdecydowanie jedna z pozycji, które coraz częściej określa się pojęciem »must see«, a ten właśnie film trzeba zobaczyć.”Choć były też nieprzychylne głosy Krystyna W. napisała: „Najbardziej w filmie "Mocna kawa nie jest taka zła" podoba  mi się tytuł. Koniec, kropka.”



Wiele osób oceniając film zwracało uwagę na to, że to tylko etiuda np. Patrycja B.: „Film dość interesujący, choć przyznam, że lekko zaskoczył mnie krótkim czasem trwania. Momentami też miałam wrażenie, że wątki w nim poruszone były dość powierzchownie.”Jakub L. miał inne zdanie: „Forma etiudy ma swoje prawa. Nie oczekujemy kompletnych wątków fabularnych, pełnych relacji o postaciach, sytuacjach, przyczynach, skutkach, powiązaniach, emocjach itd. W czasowych ramach kilkudziesięciu minut seansu filmowego obserwujemy szereg malarsko naszkicowanych, impresyjnych scen, czasem z nutką poetyckiej zadumy, melancholii, zadawnionych smutków, niespełnień, czasem z podskórnie wyczuwalną emocją wymagającą ujścia, a czasem z nagła zaskakuje nas humorystyczne spuentowanie, komiczne wypełnienie się napięć.” Klubowicze podkreślali również, że reżyser podjął się ciężkiego tematu, jakim są relacje międzyludzkie. Danuta Sz. podsumowała: „to kino które lubię najbardziej. Trochę ironii, trochę cynizmu, odrobina zamierzonego komizmu i ogrom skrywanej potrzeby miłości i akceptacji w tych tak nieraz trudnych relacjach; rodzice-dzieci.”  

Bardzo wysoko została również oceniona gra aktorska. Alicja N. zauważyła: „ że Marian Dziędziel tworzy doskonałą osnowę dla całości. W sposób swobodny łączy w sobie elementy sybaryty, uparciucha i wrażliwego człowieka. W postaci Jacka jest coś dowcipnego, ale jednocześnie poruszającego.” Zaś Mariusz K. podkreślił, że dla niego: ”Najważniejszą postacią w strukturze opowieści jest Wanda, czyli »kobieta, której mąż się powiesił«. Literacko genialny zabieg reżysera na ukazanie okrucieństwa życia w małej społeczności. Pani Dorota Pomykała doskonale udźwignęła ciężar roli katalizatora męskich relacji.”

Klubowicze równie chętnie wypowiadali się na temat debiutu reżyserskiego. Maria N. oceniła go następująco: „Debiut przesympatyczny i oby tak dalej. Ale też płoccy mistrzowie Alka to pasjonaci najwyższej próby, choćby znany nam Mariusz Pogonowski. To jest „mega teatralne zwierzę.” Krystyna S. dodała: „Debiut Alka Pietrzaka uważam za bardzo udany, poruszył dość powszechny temat i potrafił zamknąć go w stosunkowo krótkiej etiudzie. Zaimponował mi swoim uporem, chcąc doprowadzić do końca swoje zamierzenie.”

Część osób wysyłających opinie zwracała uwagę na język, jakim posługiwali się główni bohaterowie filmu. Jednych bardzo to raziło, np. Józef L. napisał: „Moim zdaniem film (..) zawiera za dużo wulgaryzmów. To razi widza. Bogactwo języka polskiego pozwala na wystarczająco dosadne wyrażenie myśli bez przekleństw.” Zaś Witold G. bronił wizji reżysera: „Występujące w tej scenie wulgaryzmy, których jestem zwykle przeciwnikiem, w tej i innych scenach filmu, mnie nie raziły, a często dodawały pikanterii barwnym dialogom.” 

Członkowie klubu chętnie opisywali sceny, które najbardziej ich rozbawiły lub rozczuliły. Przy czym zwracali też uwagę na przesłanie, jakie te sceny ze sobą niosły. Andrzej L. przyznał: „Najbardziej wzruszyła mnie natomiast scena, w której Jacek doradza Łukaszowi, żeby tak ułożył sobie życie, by nigdy nie stracił kontaktu z synem. Z całej fabuły filmu wiemy, że jemu to się akurat nie udało. Ta scena to właściwie jest najważniejsze przesłanie, jakie ten film niesie dla widza, potencjalnego, czy już aktualnego ojca.”

Wiele osób podkreślało ogromną rolę audiodeskrypcji, która choć zawierała interpretację, to jednak była nieoceniona we właściwym odbiorze filmu, gdyż znakomicie przekazywała atmosferę i emocje. Dlatego niewidomy widz doskonale odczytywał humor sytuacyjny: śmiał się i wzruszał, śledząc losy bohaterów.

Jako zwieńczenie dyskusji i zachętę dla tych osób, które filmu nie oglądały zacytuję słowa Witolda G.: ”Film Aleksandra Pietrzaka – „Mocna kawa wcale nie jest zła” – odebrałem, jako wspaniały, będę do niego wracał. Film można oglądać bez końca i ciągle słyszy się coś nowego, prawdziwa etiuda. Każdemu z wątków można poświęcić oddzielne rozważania.”

To pierwszy debiutancki film prezentowany w IKF ON „Pociąg”. Ciekawa jestem, czy reżyser „Mocnej kawy…” ma dostęp do tych, jakże interesujących opinii?
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